
Hr. 336. Kraków, środa 10 grudnia 1902, Rocznik XI
A dres K e d a k c y i  i  A d n r i a i s t r a e y i  s 

K r a k ó w ,  u l .  B r a c k a  1 6  
4 5 r e s  n a  te le g ra m y :  N a p r z ó d  K r a k ó w ,  

T e l e f o n  N r .  3 9 6 .
Giisfcy n a leży  adresowa*? do  K e d a k c y i „N aprzodu® , 
# 'r e n n m e ra tę ,  zam ó w ien ia  i  rek lam acy e  do  A d« 

;K n is tra c y i „ N a p rz o d u * , K ra k ó w , B ra c k a  15; 
R e d a k c y a  rę k o p isó w  n ie  zw raca , ko responden*  
igi b ez im ien n y ch  n ie  u w zg lęd n ia , l is tó w  nieć* 

p ła c o n y c h  n ie  p rzy jm u je . 
R e k la m a c y e  o tw a r te  eą  w o lne  od  o p ła ty  

p o cz to w ej.
S u m e r  p o j e d y n c z y  8  h a l e r z y .  

S i s m e r  p o n i e d z i a ł k o w y  4  h a l e r z e .

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W y c h o d z i  co d z ien n ie  o god z . 8  ra n o , a  w  po* 
a ie d z ia łk i i d n i p o św ią ieezn e  o  g o d z . 10  ran o . 
I > o  n a b y c i a  w  A d m in is tra c y i, u l. B ra c k a  L 15, 

o raz  w e w szystk ich  b iu ra c h  d z ien n ik ó w . 
O g ł o s z e n i a  p rz y jm u je  D z ia ł in se ra to w y  „N a­
p rzo d u *  p o d  z a rząd em  S . S on iew iek iego , K ra k ó w , 
P o se lsk a  15, o ra z  b iu ra  og łoszed  i d z ien n ik ó w : 
S t. S o k o ło w sk i w e L w o w ie , P a sa ż  H au sm an n a ; 
H a a se n s te in  & Y o g le r  w  W ie d n iu , B e rlin ie , W ro ­
c ław iu  i  H a m b u rg u ;  M . O p e lik , R . M osse  i  M . 
D u k es w  W ie d n iu ; O. A d a m  w  P a ry ż u , ru a  

de  la  V a re n n e  38,
L is ty  w  sp raw ie  in se ra tó w  i n a leży to śc i za  ogło  
w e n ia  a d reso w a ć  n a le ż y : D z ia ł  in se ra to w y  „ N a ­

p rz o d u " , K ra k ó w , P o se lsk a  15.

P r e n u m e r a t a  wynosi: W  K r a k o w i e  (b e z  odsyłki): m iesięczn ie  1 keroiia 80 hal., kwartalnie 4 kor. iv aal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się miesięcznie 48 haJ. — W  A u s t r y i :  
Kaesięeznie 9 koi'., kwartalnie 6 kor., rocznie 94 kor. — W  N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W  śsnyah krajach kwartalnie 10 franków. — 2 a  każdą zmianę adresu dopłaca się 40 bal, — Dla robotni­

ków w Kuakowis i Podgórzu tygodniowa prenum erata 40 h#l.

O g ł o s z e n i a  ( in se ra ty )  k o sz tu ją  o d  m ie jsca  w ie rsza  jed n o szp ą lto w eg o  d ro b n y m  d ru k ie m  (p e tite m )  za  p ie r ­
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Z  D N I A .
Kraków, 9 grudnia.

W o l f  —  S e h a l k .
P ro c e s  w  G n i e w i n i e  z a k o ń c z y ł się za - 

sądzeniem dra S c h a l k a  i posła W  u s t a  
«a znaczne kary pieniężne. W olf wyszedł z 
sali sądowej otoczony owaeyami i radosnymi 
okrzykam i!... Wedle jego własnych słów, 
gotów dalej „ p r a c o w a ć  d l a  d o b r a  n i e ­
m i e c k i e g o  n a  r o d  u “ i nie traci nadziei, 
że m u się to obecnie powiedzie lepiej, niż 
po odkryciu afery % p. Seidlową.

Nie dajemy wiele na rozum i poczucie ho­
noru wśród niemieckiej szowinistycznej b u r­
żuazyi, ale pozwolimy sobie na razie pową­
tpiewać, czy obok S c h ó n e r e r a  i jego „sta­
jennych Niemców11 (,,Stalldeutsche“) znajdzie 
się miejsce d l a  Wolfa, obsypanego ka­
wałkami cukru, jako symbolem przekupienia 
jego pisma przez milionerów z kartelu cukro­
wego.

Nie wchodzimy też w kombinacye na te­
mat przyszłych paroksyzmów politycznych w 
łonie szowinistów wszechniemieekich, ale nie 
Możemy ominąć tego procesu, jako znamien­
nego zjawiska dla moralnego upadku burżua­
zyi niemieckiej.
’ Proces gniewiński odsłonił przedewszyst­

kiem tajemniee zwycięstwa wszechniemców 
w polityce lat ostatnich. Pokazał, że kohorta 
łotrów i ludzi „bez skrupułów", obrzucająca 
błotem  przeciwnika, mogła całą „inteligen­
c ję"  narodu wprost zahypnotyzowae.

Kto się nie dał steroryzowac, tego ściga- 
»o ohydnie, bezwzględnie, jak dziką zwie­
rzynę.

Dowodem poseł dr S t e i n  w e n  d e r ,  któ­
rego Wolf za przekręcone i zmyślone fakta 
2 życia prywatnego hańbił i bezcześcił w p a r ­
lamencie i zmuszał do takiej samej obrony 
w sali sądowej, jaką Wolf przeprowadził te­
raz w swoim własnym interesie.

Proces pokazał dalej, że ta  partya, rzuca­
jąca się z furyą „moralną" na innych, była 
Wewnątrz zgniłą do szpiku kości; podobną 
*5o sfory psów, trzymanych przez Schónerera 
Da smyczy, lecz warcząca na pana i na sie­
bie od czasu do czasu...

W ulkan błotny odsłonił się naszym oczom 
ze słów tych wszystkich „działaczy" i posłów 
burżuazyi narodu, który chce rządzić całem 
państwem. A ta partya przecież podniosła 
w górę sztandar „państwowego języka" nie­
mieckiego, ta  partya nazwała wszystkie inne 
narody p o ś l e d n i m i  (minderwertig), te za­

stępy kręciły się w jakimś nienaturalnym 
szale wielkości i wyższości ponad wszystkich 
i wszystko.

A dzisiaj widzimy, że ci ludzie, raz roz­
wścieczeni, raz „ wypuszczeni “ ze smyczy, po­
częli się żreć bardzo rychło m i ę d z y  s o b ą ,  
poczęli chorobliwie zbierać na siebie tajne 
dokumenty, donosy i oszczerstwa.

Szereg wrzodów zaraził ten organizm obrzę­
kły pychą i nienawiścią. Aż wreszcie jeden, 
największy wrzód pękł w procesie Wolfa- 
Schalka.

Socyaliści wszystkich narodów powinni cie­
szyć się szczerze, że owi mistrze szowinizmu 
staczają się tak rychło w błoto. Cieszyć się 
trzeba, że brudne motywy, że fałsz i pycha 
zuchwała, nawet w rozognionej demagogią 
Austryi, nie wystarczą na prowadzenie ruchu 
politycznego większej masy ludzi.

Wszystko zaś jedno, w jakim narodzie ten 
proces upadku szowinizmu się rozegrał.

Dola „młodszych" nauczycielek.
Lwów S grudnia.

Kto to są młodsze nauczycielki, publiczność 
dowiedziała się dopiero w ostatnich dniach. 
Obywatele, posyłający dzieci do szkoły, nie 
widzą żadnej różnicy między jednemi a dru- 
giemi, również i władze, obdzielające nau­
czycielki czynnościami, nie czynią między nie­
mi różnicy, nie zdejmując ani części odpo­
wiedzialności z bark „młodszych0, które 
w zamian za obowiązki swoje nie mają ża­
dnych praw, ani do emerytury, ani cło kwin-
k w en ió w , a n i  te ż  do  „ o d p ra w y "  w  w y p a d k u  
o p u sz c z e n ia  s łu ż b y , ch o ćb y  o n a  trw a ć  m ia ła  
la t  2 5 ...

„Młodsza" nauczycielka nie różni się też 
od szczęśliwszej swej starszej koleżanki, ani 
kwalifikacyami, ani zdolnościami; a do „młod- 
szości" swojej musiała złożyć dowody tych 
samych studyów i prac, co n a u c z y c i e l k a  
w y d z i a ł o w a  nawet. Wieczną tajemnicą 
władz pozostaje to, co jedną czasem wynieść 
potrafi na sam szczyt hierarchii nauczyciel­
skiej, podczas gdy inne jej koleżanki bez 
uznania pracować muszą ciężko, rzucane 
z filii, na filię, do- szkół męzkich i wszela­
kich kątów, gdzie nąjcięższe czekają je obo­
wiązki, wśród najprzykrzejszych warunków.

Zdawałoby się, że głos rozpaczy tej licznej 
rzeszy, znajdzie posłuch u sfer decydujących.

Tymczasem u niektórych wywołał on po­
m ruk niezadowolenia... „To niesmaczne, wo­
łają jedni, aby kobiety d o m a g a ł y  się pu­
blicznie poprawy bytu swego". Ci „dobrze

wychowani" gotowi dla formy poświęcić treść 
i w oburzeniu zapominają, że to, czego nau­
czycielki domagają się, należy im się prawnie.

Inni ze zdziwieniem p y ta ją : „jak to, więc 
wszystkie mają być stabilizowane i na „star­
sze" awansowane ? Więc już młodszych być 
nie m a? Byłoby to bardzo ładnie, powiadają, 
jakby o utopii jakiejś, ale to n  i e m o ż li w e.“

Z pomiędzy ojców i grodu naszego część 
pewna przyłącza się do zdania, że ubezpie­
czenie losu tych stukilkudziesięciu osób, któ­
re k i l k a  t y s i ę c y  lat pracy oddały na u- 
sługi miasta, nie byłoby za drogie, gdyby n a­
wet wszystkie od razu zastabilizowano na 
płacy nauczycielek starszych i że pracownice 
te chyba tak samo zasługują, aby niemi za­
jęta się rada miejska, jak urzędnicy gminni, 
dla których budżet przecież był łaskawszym.

Dochodzą nas głosy, że rada szkolna o- 
kręgowa zakrzątnęła się około poprawy do­
li nauczycielek, że wkrótce wystąpi z wnio­
skami, które zapewne zadowolnią nauczy­
cielstwo. Daj Boże! Wszak radzie szkolnej 
okręgowej powinno zależeć na tem, aby m ia­
ła grono zadowolonych pracowniczek; wszak 
sama w przedostatniem sprawozdaniu podno­
si, że długie wyczekiwanie na płacę, rozgo­
rycza i to słusznie osoby, które absolutnie 
nie czują i nie wiedzą, co jest przyczyną 
ich wiecznego poniżenia.

Byleby tylko nie skończyło się na obietni­
cach.

Przebąkują mianowicie, że rada szkolna 
okręgowa zamierza „otworzyć11 d w a d z i e ­
ś c i a  posad dla nauczycielek. D w a d z i e ­
ś c i a ?  A któż j e  dostanie? A eo s ta n ie  się 
z resztą, z których każda n a j m n i e j  ma 
12 la t służby. Gzyż nie ma posad? Gzy kla­
sy, które te nauczycielki prowadzą, nie ,o - 
tw arto“ już od szeregu lat?

„ P o s a d y  n a s z e  s t a ł e ,  —- w y r a z i ł a  
s i ę  j e d n a  z m ó w c z y ń  n a  z g r o m a d z e ­
n i u  n a u c z y c i e  1 e k  — l e c z  m y  n a  n i c h  
n i e  s t a ł e 11. Klasy otwarte, nauczycielki te 
są potrzebne, żadna nie jest zbyteczną; gdy 
zachoruje, nieobecność jej odczuwa szkoła 
dotkliwie; dlaczegóż traktować je jako „do­
chodzące41, dlaczegóż nie zrównać praw  ich 
z prawami reszty koleżanek stałych? D l a ­
c z e g ó ż  n i e  s t a b i l i z o w a ć  k l a s  t a k  
d a w n o  j u ż  i s t n i e j ą c y c h ?

Nie dość na tem, przyrzeczenie systemizo- 
wania 20  posad połączone jest z pewną 
groźbą.

„T e r  a z (!) my zastosujemy się do ustaw", 
powiadają nam. W  każdej klasie musi być 
7 0 dzieci, liczba klas zredukuje się, a kon-

sekwencyi.. każą nam się domyślić. Doma­
gające się polepszenia bytu zostaną wyrzu­
cone na bruk...

Dlaczegóż za karę wobec najbardziej po­
krzywdzonych dopiero stosować się do ustaw? 
Dlaczego nie wyciągało się tych ustaw, gdy 
stabilizowało się koleżanki i kolegów tych 
„młodszych" po 6 , 7, 8 latach służby?

Ależ ustaw a wcale nie powiada, że klasa 
m u s i  mieć 70 dzieci; mówi tylko, że gdzie 
liczba (we Lwowie) dochodzi do 70, tam 
m u s i  nastąpić podział klasy i jeżeli stan ten 
utrzymuje się przez 3 lata, to i t a  d r u g a  
klasa m a być stabilizowana. K lasa więc m o ż e  
mieć 69 dzieci, ale nie m u s i  i n i e  p o ­
w i n n a ,  jak słusznie twierdzi wspomniane 
sprawozdanie rady szkolnej okręgowej. Zre­
sztą, gdzie pomieści się tych 70 dzieci? Nowe 
budynki u m y ś l n i e  (Spraw. R. S. O.) zbu­
dowano tak, aby klasy m n i e j  m i e ś c i ł y  
dzieci, a reszta szkół mieści się w norach, 
w ciasnych, brudnych izbach, gdzie dusi się 
nauczycielka z garstką uczniów swoich. Czyż 
za karę za to musi być wiecznie „młodszą", 
że w tej norze tylko 65 dzieci jej przydzie­
lono.

Ale my pozwalamy sobie jeszcze jedną 
przypomnieć „ustawę" ^szanownym sferom de­
cydującym, którą tak e wartoby zastosować. 
■Jest to z a s a d n i c z a  u s t a w a  o p r z y m u ­
s i e  s z k o l n y m .

Rada szkolna w swych sprawozdaniach 
podnosi, że kilka tysięcy obowiązanych do 
szkoły dzieci, chowa się co roku bez szkoły, 
a władze nie mają nawet środków na ścią­
ganie ich do szkoły. Środków takich powinna 
radzie szkol, okręgowej dostarczyć rada gmin­
na. Kilka tysięcy dzieci wyrastających na 
przyszłych analfabetów, to hańba dla stolicy 
kraju. A te dzieci zapełniłyby tyle klas, n a ­
wet po 70 w jednej izbie, że żadnej z do­
magających się stabilizacyi nie mogłaby za­
grozić odprawa, a i ś w i e ż e  s i ł y ,  których 
tak żądna jest rada szkol, okręg, znalazłyby 
pomieszczenie i sposobność do pracy.

To też najodpowiedniejszem byłoby, aby 
rada szk. okręg, w tym duchu przedłożyła 
wnioski radzie gminnej, a ta  ostatniaby po­
wzięła uchwałę polepszenia bytu nauczycielek 
zupełnie w myśl ich żądań, chociażby w y ­
k o n a n i e  t e j  u c h w a ł y  miała rozłożyć 
sobie na 2 do 3 łat.

lasow y proces strejkowy.
P ro c e s  ta rn o p o lsk i przeciw  232  chłopom  z 

B uraków k i, © apowiee, S łobudki i B aza ru  o „zb ro -

A N TO N I CZECHOW .

C H Ł  O PI.
Nowela.

W  hotelu moskiewskim „Bazar słowiań­
ski" zachorował kelner Mikołaj Gzykaldejew. 
■^ogi wypowiadały mu posłuszeństwo, chód 
stał się niepewnym, tak że razu pewnego 
Potknął się w korytarzu i upadł wraz z tacą, 
?-a której znajdowała się porcya szynki z gro­
chem. Musiał wystąpić ze służby. Pieniądze, 
które posiadał wraz z żoną — rozeszły się 
ha lekarstwa i doktorów ; na utrzymanie 

mieście nie mogło już starczyć, przytem 
Gzykaldejew nudził się bez zajęcia; zastana­
wiał się przeto, czy nie najlepiej byłoby wró- 
'*ć do swej wioski. W domu lżej jakoś cho- 
;°Wać, a i życie jest tańsze; niedarmo przy­
słowie pow iada: „W domu ściany człowie­
kow i pomagają®.
. Przybył do swego rodzinnego miejsca Szu- 
^pwa, wieczorem. We wspomnieniach dzie- 
! |ństwa zawsze widział gniazdo ojczyste czy- 
^ em, miłem i wygodnem ; teraz mu się wy- 
5ŝ o  ciasnem i niechlujnem. Żona jego Olga i 
‘Oreezka Szasza, które mu towarzyszyły, 

zdumieniu spoglądały na duży, brudny 
ł lec z nalepą, zajmujący niemal połowę izby 
' CE*ły czarny od sadzy i śladów much. Go 
a chmary m u ch ! Piec był krzywy, belki się 

i zdawało się, że cała chata lada 
'vila się zawali. Po prawej stronie, w ką- 

rie’ obok obrazów świętych, nalepione były 
^  ścianie etykiety z flaszek i strzępki gazet 

Gnało to zastępować malowidła. Nędza, 
w z a ;

Z dorosłych nie było w domu nikogo, 
wszyscy zajęci byli w polu przy żęciu żyta. 
Na przypiecku siedziała ośmioletnia może 
dziewczynka, o lnianych włosach, nieum yta, 
apatyczna; nie spojrzała naw et na wchodzą­
cych. Na ziemi uwijał się biały kot.

— Kić! k ić ! wabiła Szasza. — K ić!
— Nie słyszy — rzekła dziewczynka — 

głuchy jest.
— Dlaczego.
— Tak skatowano go.
Mikołaj i Olga w pierwszej chwili nie po­

jęli, jakie tu  panuje życie; nic sobie jednak 
nie powiedzieli. W milczeniu złożyli swe wę­
zełki i w milczeniu wyszli na drogę. Dom 
ich był trzeci od końca wsi i wydawał się 
najnędzniejszym i najstarszym ; przedostatni 
nie był lepszy, lecz zato ostatni miał blasza­
ny dach i firanki u okien. Dom ten, nieo- 
grodzony, stał osobno i mieścił szynk. Chaty 
ciągnęły się szeregiem i. cała wioska cicha 
i zaspana z wyglądającymi z podwórzy wierzba­
mi, krzewami bzu i jarzębiny robiła wraże­
nie sympatyczne.

Po za zagrodami chłopskiemi rozpoczynała 
się pochyłość ku rzece, strom a i ślizka, po ­
przecinana dołami z gliną i nago sterczącymi 
kamieniauri. Między tymi kamieniami a do­
łami wykopanymi przez garncarzy wiły się 
ścieżki i leżały całe kupy brązowych i czer­
wonych skorup glinianych; poniżej natomiast 
rozpościerała się ogromna,, równa, ciemno­
zielona łąka, już. skoszona, po której chodziło 
teraz bydło wiejskie. K ręta rzeka, obramo­
wana smukłemi brzozami, płynęła może o 
wiorstę od m ii ; po drugim brzegu znów się 
ciągnęła wielka łąka, na której również pasło 
się bydło i długie szeregi białych gęsi; dalej

znów strom a pochyłość, a na wyniosłości 
stał kościół o pięciu wieżach, nieco zaś opo­
dal dwór.

—- Jak tu  ładnie! — rzekła Olga, żegna­
jąc się na widok kościoła. Tak przestronno 
i swobodnie!

W  tej chwili oz wały się dzwony nieszpor- 
ne; był to wieczór sobotni. Dwie małe dziew­
czynki, wlokąc z dołu wiadro, wody oglądnęły 
się, by lepiej słyszeć dzwonienie.

— O tej porze w „Bazarze słowiańskim^ 
podają objad... — w zamyśleniu ozwał się Mi­
kołaj.

Mikołaj i Olga siedli na krawędzi wynio­
słości i patrzyli, jak słońce zachodziło, jak 
złote i płomienne niebo odbijało się w rzece, 
w oknach kościoła i w całej atmosferze, tak 
lekkiej, cichej i niesłychanie czystej, jakiej n i­
gdy niema w Moskwie. Gdy słońce zaszło, 
z pastwiska poczęły wracać stada beczące 
i ryczące, a z drugiej strony zdążały gęsi. 
i wszystko się. uspokoiło, światło ciche zgasło 
w powietrzu i szybko zapadł mrok.

Tymczasem wrócili s ta rzy : ojciec i matka 
Mikołaja. Obydwoje byli tego samego wzrostu, 
chudzi, pochyleni, bezzębni. Także Marya 
i Fiolka, bratowe Mikołaja, zarobkujące we 
dworze po drugiej stronie rzeki, przyszły do 
domu. Marya, żona brata Kirjaka, miała sze­
ścioro dzieci; Fiolka, żona brata Denisa, któ­
ry był żołnierzem, miała dwoje. A gdy Miko­
łaj, wchodząc do izby, zobaczył całą rodzinę, 
wszystkie te wielkie i m ałe ciała, rojące się 
na nalepie, w kołyskach i po kątach i gdy 
ujrzał, z jaką chciwością stara i obydwie ko­
biety zjadały chleb razowy, który maczały 
w wodzie, zrozumiał, że popełnił błąd, prze­

siedlając się tutaj chory, bez pieniędzy i do 
tego z rodziną.

— A gdzie brat Kirjak ? — spytał, przy­
witawszy się ze wszystkimi.

— Jest u jednego kupca gajowym — od­
powiedział ojciec — Niezły chłop, tylko pije 
dużo.

Nic nie przynosi do domu 1 — płaczliwie rze­
kła stara. —  Wszystkie nasze chłopy na nic; 
nie zarabiają nic, a ino umią przepuszczać. 
Kirjak pije, a niema co ukrywać, stary też 
zna drogę do karczmy. Królowa niebieska na 
nas zagniewana...

Dla uczczenia gości nastawiono samowar. 
Herbatę czuć było rybą, kawałki cukru szare 
były i poobgryzane, po chlebie i naczyniu 
biegały karaluchy. W strętnie było to pić, 
a niemniej w strętną była też rozmowa — 
bezustannie tocząca się o nędzy i chorobie. 
Zaledwie jednak wypito pierwszą filiżankę, 
gdy z podwórza dało się słyszeć wołanie gło­
śne, przeciągłe, pijackie:

— M arya!
— Zdaje się, że Kirjak — rzekł stary.
Wszyscy ucichli. A niebawem znów się o-

zwał ten sam krzyk brutalny, przeciągły, zda­
jący się niejako wychodzić z ziem i:

—• M a r y a !

Marya, starsza bratowa, zbladła, wtuliła się 
w kąt pieca i dziwne wrażenie czynił na twa­
rzy tej kobiety, silnej, barczystej, brzydkiej, 
wyraz najwyższego strachu. Córka jej, ta sa­
ma dziewczynka, co siedziała na piecu i w y­
glądała tak apatycznie, zaczęła nagle płakać 
głośno.



d n ie “ i „ p rzek ro czen ia 14 w rzekom o popełn ione  
p rzez  n ich  podczas s tre jków  ro lnych , p o trw a  
p raw dopodobn ie  10 dn i  ̂(p a trz  n r. 3 3 5  „ N a ­
p rz o d u 11 z 9 bm.)- -Akt o sk a rżen ia  p rzed s taw ia  
sp raw ę następ u jąco : Z początk iem  żniw  w lipcu 
b r . chłopi z B u rak ó w k i, C apow iec i S łobódki 
zastanow ili p racę  i w celu p rzep row adzen ia  
s tre jk u  u tw orzy li w szędzie  kom ite ty  stre jkow e. 
W łaścic ie l fo lw arków  C zachór i Józefów ka ad  
B aza r sp row adził ja k o  s tre jk b rech e ró w  hucułów . 
S tre jkow e i kom ite ty  p rzeszk o d z iły  je d n a k  z łam a­
n iu  s tre jk u  p rzez  u rządzen ie  m asow ych n a p a ­
dów  na  hucułów . N apadów  tak ich  było  tr z y : 
w  dniach 25 , 26 i 28 lipca. Za te  „n a p a d y 11 
pociągn ię to  o skarżonych  do odpow iedzia lności 
sądow ej.

P ie rw szy  n ap ad  m iał w ed ług  a k tu  o sk a rżen ia  
n as tęp u jący  p rzeb ieg : C hłopi w liczbie 1 0 0  z 
w ym ienionych  wsi, uzb ro jen i w  k o ły , uda li się 
n a  łan  i g rozili tam  hucułom  przelew em  krw i, 
je ś l i  n ie  z ap rze s tan ą  robo ty . H uculi m ieli się 
p rz e s tra sz y ć  i już w ięcej n ie  staw ili się do r o ­
bo ty . Z tego  pow odu odpow iada p rzed  sądem  
21  o skarżonych  za zb rodn ię  gw ałtu  publicznego 
z §  98 b u. k.

N astęp n eg o  dn ia  1 .0 0 0  chłopów , uzbrojonych 
w koły , s ie rp y  i k o sy  udało  się na  łan  i z o 
k rzyk iem  ,, h u rra  iu n ap ad li n a  hucułów , k tó rzy  
„m usieli się  ra tow ać uc ieczką11. Za ten  czyn o 
skarżono  o zb rodn ię  gw ałtu  publicznego z §  98  a

L is ty  z  k ra ju ,
T arnów , 8 g rudn ia . 

S t a r o s t a  D u n a j e w s k i  a  u s t a w y  z a s a d n i c z e .  
Z a k a z  z g r o m a d z e n i a .  — O b lę ż e n i e  s t o w a ­

r z y s z e ń  fó lb o ti l ic z y c li .
D nia 8 lis topada b. r. w y sła ło  g rono  robo ­

tn ików  tarnow sk ich  listem  rekom endow anym  do 
minister&twa sp raw  w ew nętrznych  s ta tu ty  zało-

,rłeavo z J a s ła  zarekw irow ać i porów nać. N ie będziem y 
p roku ra to row i u ła tw ia li tak iego  procesu , chce-

. z a . j my dostać pew ną nagrodę za m ożliw e zasądzę 
| nie i bardzo je s teśm y  ciekaw i poznać w szystk ie 

po lsk iej p a rty i socyalistycznej w ydał z końcem . szczegóły  ja s ie lsk ie j sp iaw y  ka rn e j, k tó ia  swe^

żyć się m ającego w T arn o w ie  ogólno-zawodo- ^  ^  S(1)ll(jmy s ;e je d n a k , tow arzysze-robo
wego stow arzyszen ia  robotniczego „R ow nośc‘‘. m ajstrow ie n ie dadzą  nam  zg inąć , a ,ną-
Od tego czasu m inął p rzep isany  u staw ą  t e r m i n y  ^  f  , R acka te ra z  n ad  tem , jak b y  ro- 
4 -tygodn iow y, a s ta tu ty  me zo sta ły  w tym  cza- bo tn ikom  dn ia  przety uźyć i zarobk i oberw ać! 
sie odrzucone. N ie nadeszła  żadna odpow iedz, Qb . , nag ciśni • m a się  stwć z ieh m aj. 
co w edle u staw y  oznacza, że m in isters tw o p rzy - stergk iąj }agki ciaśniej szą . W  tych  p ro jek tach  
ję ło  s ta tu ty  do wiadomości i że stow arzyszen ie  wygz}a na  j aw  ca| a  c iem nota i n iedo łęstw o.

Z ruchu p o ls k ie g o  s o c y a l is ty c z n e g o  po 
borem rosyjskjm. R adom ski kom ite t ro bo tn iczy  j

t!'em relig ijnem  ty le  w y w o ła ła  s e n sa c ji, a do 
tychczas szerszej publiczności n ie s te ty  m e jes t 
e.naną, Mamy obow iązek dow iedzieć się coś 
więcej o te j spraw ie. T ry b u n a ł p r z y c h y l i ć

lis to p ad a  br. następ u jącą  odezw ę do sto la rzy  ra ­
dom skich : T o w arzy sze  i T o w arzy szk i! K ry zy s 
daje  nam  się we znaki. R obo ty  b ra k , m a js tro ­
w ie w ypłacają  n ie reg u la rn ie . Jed n em  słow em :

i ę d <■) w n i o s k  u o b r o ń c y  i rozp raw ę od 
ro czy ł dla sprow adzenia ca ły ch ' ak tów  ja s ie l­
skich.

może być założone. N ie m ogło z resz tą  b y ć  ina 
czej, bo tesam e dosłow nie s ta tu ty  za tw ierdziło  
m isterstw o przed k ilku  m iesiącam i d la  innych 
stow arzyszeń  robo tn iczych  w G alicyi. T rzy m a­
ją c  się w ięc ściśle u staw y , zw ołali założyciele 
„R ów ności" ta rnow sk ie j p ierw sze w alne zgrom a­
dzenie tego  stow arzyszenia  na 8 g ru d n ia  o godz. 
8 w ieczór. Jednak  zgrom adzenie to  nie doszło 
do sk u tk u , bo p. s ta ro s ta  D u n a j e w s k i  z a ­
k aza ł je  następu jącym  re sk ry p tem :

Podaniem  de praes. 7 listopada zawiadom iłeś P a n  
c k. starostw o, że ogólno-zawodowe stowarzyszenie 
robotnicze „R ów ność" w Tarnow ie n a  podstaw ie s ta ­
tu tó w  przedłożonych c. k. m inisterstw u spraw  w e­
w nętrznych w W iedn iu  odbędzie dnia 8 b. m. w T a r

u. k . 67 ch łopów ,"z  k tó ry ch  42  p rzy a resz to w ał nowie pierwsze walne zgromadzenie celem ukonsty- 
- - - — - ■ tuowania się. Doniesienia tego me przyjmuję do wia­

domości i na zapowiedziane niem zgromadzenie  ̂na 
razie nie zezwalam, W  doniesieniu swem mianowicie 
nie wykazałeś Pan  wcale, c z y  i k i e d y  odnośne 
podanie wraz ze statutem  zostało rzeczywiście p rzed­
łożone kompetentnej władzy, zaś c. k. starostwo ró ­
wnież nie otrzymało dot^d o tem urzędowego zawia-

żan d arm  M ałek na  m iejscu. P odczas esko rtow a 
n ia  a resz tow anych  zbiegli się  na  fo lw ark  chłopi 
z B azaru  i ośw iadczyli, że z m iejsca n ie 
u s tą p ią  i n ie  ro ze jd ą  się , aż a resz tow an i nie 
zo stan ą  w ypuszczen i na w olność. Z tego  pow o­
du  o skarżono  35  chłopów  o p rzek ro czen ie  z 
§  283  u. k .

D n ia  28 lipca dw óch oskarżonych , P io tr  Zy- 
m ańczuk  i O leksa  D erk acz , ud e rzy li w e w si 
W dzw ony, n a  k tó ry ch  dźw ięk zbiegli s ię  chłopi 
z w szystk ich  p rzysió łków , uzbro jen i w kosy , 
s ie rp y  i k o ły  i g rom adą  ru szy li na  łan , aby  
spędz ić  hucułów , p racu jąch  tam  tego  d n ia  pod 
nadzo rem  oddziału  huzarów . „G rom ada  rzuc iła  
s ię  na  hucułów  i n aw et in te rw en cy a  w ojska n ie  
pom ogła , bo o sk a rżen i n ie  zan iechali gw ałtu  
pub licznego , rzucając  się z ok rzyk iem  h u rra !  i 
ścigając ucieka jących  p rzed  nim i hucu łów 11. Ż a n ­
darm  M ałek a resz to w a ł p rz y  pom ocy huzarów  I 
135  chłopów . Za ten czyn o skarżono  1 4 0  ch ło ­
pów  o b ro d n ię  gw ałtu  publicznego  z §  97 i 98  a  
u. k . N ad to  w ielu chłopów  odpow iada p rzed  są ­
dem  za podobne czyny , k tó ry ch  a k t o sk a rżen ia  
w cale n ie  w yszczególnia.
i C harak te ry stycznym  je s t  fak t, że  8 oskarżo ­

nych  n ie  p rzekroczy ło  jeszcze  14 la t , a  k ilku  
z  n ich  liczy  zaledw ie po 8 la t. Sam  zastępca  
p ro k u ra to ra  p rzy zn a ł, że dzieci te  n ie  pow inny 
być pociągane do • karno-sądow ej odpow iedzia l­
ność;;)! p rzy rzek ł po za ła tw ien iu  w stępnych  fo r­
m alności zm odyfikow ać odpow iednio a k t o sk a r­
żenia .

N astępn ie  rozpoezęło się p rzes łuch iw an ie  o- 
skarżonyeh  co do poszczególnych punk tów  a k tu  
oskarżen ia . O skarżen i zgodnie zezna ją , że dn ia  
25  lip ca  zeszło się na  dw orskim  łan ie  około 
5 0 0  ludzi i  prosiło  hucułów , aby zan iech a li ro ­
boty , dopóki nie p rzy jdzie  do ugody z dworem. 
H uculi, w ysłuchaw szy  ich  p rzedstaw ień , dobro­
w olnie porzucili robotę. N ik t nikom u n ie  groził, 
an i nie k rzyczał. N iek tó rzy  z oskarżonych p rz e d ­
staw ia ją  ja sk raw o  w yzysk dw orski. P rzez  ca łą  
jes ień  i zim ę p racu ją  chłopi za pół darm o we 
dw orze, a  gdy p rzy jd ą  żniw a, to dw ór sp row a­
dza obcych robotników .

P rzes łu ch an y  jak o  św iadek, dz ierżaw ca z B u­
raków ki, H enschel B y k ,  zeznaje , że zobaczy­
w szy grom adę, sk ry ł się ze s tra c h u  w  lesie  i 
s ły sza ł n aw e t to, czego n ie  słyszeli św iadkow ie, 
k tó rzy  b y li obecni n a  m iejscu. B yk  zeznaje  więc, 
ja k  oskarżen i g rozili hucułom  przelew em  krw i, 
je ś li n ie  u s tąp ią  z łanu . K to k rzy cza ł i k to  g ro ­
ził, tego oczyw iście św iadek n ie  może podać. 
N a p rzedstaw ien ie  obrońcy, że św iadek  z n a jd u ­
ją c  się w  lesie, nie m ógł słyszeć, co w ołano na  
łan ie , ośw iadcza B yk z iry to w a n y : „ J a  tam  beł, 
a  pan  tam  nie b e ł“ .

W o ta n t W a l t e n b e r g e r  oskarżonym , k tó ­
rz y  zap rzecza ją  zeznaniom  B yka, o d p o w iad a : 
„b re sae sz11. W sk u tek  tego  przychodzi do s ta rc ia  
m iędzy obroną, p rzew odniczącym  a w otantem .

W  następnym  dniu  stw ierdzono sprzeczność 
w zeznan iach  k ilku  oskarżonych, k tó rzy  inaczej 
zeznaw ali w  śledztw ie, a  inaczej n a  rozpraw ie. 
Sprzeczność tę  w yjaśn ia ją  oskarżen i tem , że  s ę ­
dzia  śledczy  p rzes łuch iw ał ich  w e w si w obe­
cności żandarm ów , k tó rzy  nam aw ia li ich, aby się 
do w szystk iego  p rzyzna li. O skarżen i zeznają , że 
n ie  g rozili w cale  hucułom , lecz sam i ucieka li 
p rzed  żandarm am i, ścigającym i ieh  konno i na  
w ozach.

P o s ten fu h re r żandarm ery i M ikołaj S z k  i r  i 
zeznaje , że m u ża l było s tre jku jących , bo w ie­
dział, że ich  gn iec ie  b ieda, d latego „od se rca"  
w zyw ał ich do rozejścia  się. K iedy aresz tow ał 
42  chłopów , n ik t n ie  s taw ia ł oporu. Z oskarżo­
n y ch  św iadek nikogo nie poznaje .

Ż an d arm  K aro l M a ł e k ,  skonfron tow any  z  o- 
s k a rż o n y in i ,  k tórych  obciążył w śledztw ie, ośw iad­
cza, że ich  n ie  poznaje.

N astępn ie  przesłuchano  dzierżaw ców  Z ygm unta  
P a rn o sa  i B yka, poczem  odroczono rozp raw ę do 
poniedziałku .  = = = ,

dom ienia, n iem a więc podstaw y do ocenienia, czy istn ie ją  
przepisane ustaw ą 15/11 1887 D z p. p 134 w arunki 
do legalnego zawiązania i ukonsty tuow ania  się w spo­
m nianego stowarzyszenia, k tó rego  zresztą  cel i środki 
te ry to ryalny  zakres dz ia łania, są o. k. sta rostw u  zgoła 
nieznane, C. k. rad ca  nam iestn ic tw a: D unajew ski.

Z akaz ten  czyni iluzorycznym  przytoczony w y­
żej p rzep is ustaw y, pozw alający  stow arzyszeniu  
ukonsty tuow ać się w  p rzec iąg u  4 tygodni od dnia 
w niesien ia  sta tu tów . T a k  je s t  w  A ustry i n a  k a ­
żdym  k ro k u : u staw a  pozw ala, a le  s ta ro s ta  może 
zakazać...

Z grom adzenie m usiano wię© odw ołać. Je d n a k  
ju ż  o godzinie 7 w ieczorem  n a  ry n k u  p rzed  do­
mem, w k tó rym  się m ieści loka l stow arzyszeń  
robotniczych, zaroiło  się od poiicyantów  m iejskich

P anow ie  m ajstrow ie  n as i są  to  ludzie n iep rzy ­
gotow ani do sw ego zaw odu, często  ledw ie u m ie ­
ją c y  się podpisać. J a k ż e  od tak ich  m ajstrów  spo ­
dziew ać się czegoś innego , ja k  p rzed łu żen ia  dn ia  
ro b o c z e g o ! Ż aden z nich nie m a pojęcia o h a n ­
dlow ej s tro n ie  p rzed s ięb io rs tw a  , n ie  um ie się 
p rzystosow ać do b iedn ie jsze j k lie n te l i ,  a  zapo­
m ina o tem , że je ś li  są  bogacze w R adom iu, to 
sprow adzają , sobie, czego im po trzeba .

P isz ą  te raz  w gazetach  o swojskim, s ty lu , są 
w tym  k ie ru n k u  k o n k u rsy  itp ., w szystko  to j e ­
d n ak  n ie  dochodzi do naszych  m ąjste rków , a 
choćby i doszło , p raw ie  żaden  n ie  um iałby sk o ­
rzy s tać  z ry su n k ó w , bo na  ry su n k u  się n ie  zna. 
Pow iedzą  nam : n iem a szkó ł fachow ych, rząd  n ie  
p o p ie ra  rzem iosła , —  zgoda. A le oni zam iast ż ą ­
dać szkół n o w y c h , zam iast opozycyi do rządu , 
zadają  się z po licyantam i i b iad a ją  n a ... socya­
listów  I! N ic też dziw nego, że katech izm  m ajstra  
radom sk iego  stre szcza  się w tych  k ilku  zda­
n iach : 1) huzia  n a  ży d a! (w ielu czy tu je  „R o lęa ); 
2) zed rzeć  z kupu jącego , ile się d a ; 3) dać mu 
fu sz e rk ę ; 4) spekulow ać n a  długim  dniu  ro b o ­
tn ik a ; 5) o rać  chłopcam i. T o  też  całe „k ie ro ­
w nictw o11 w arsz ta tu  m ogłoby być  oddane  p ie rw ­
szem u lepszem u stó jkow em u po nauczen iu  się 
p rzez  n iego tych  p ięciu  p a rag ra fó w  m ajste rsk ich , 
N a  szczęście je d n a k  podów czas, g d y  m ajstrow ie  
ksz ta łc ili się  na  „R o li11, —  m y czy ta liśm y „R o ­
b o tn ik a11, „ W ic i11, „Ś w ia tło 11 i „ P rz e d św it11. P o ­
dów czas gdy  oni chodzili na  piw o do „ k lu b u 11, 
m y pracow aliśm y. T o  też różn im y  się w  po g lą ­
dach.

My s ta le  i w y trw ale  dążyć  będziem y do sk ró

K a l e n d a r z y k  h i s to r y c z n y .  11 grudnia. 1582. 
Hiszpański książę Alka, głośny z swych okrucieństw, 
umiera - -  1792. Ludwik X V I. przed konwentem 
I fancuskim. — 1893. Ustawa przeciw wolności słowa 
w parlamencie francuskim.

T e a t r  m iejsk i w  K ra k o w ie .
Środa: „Małżeństwo na próbę“, krotocliwila za 

śpiewami w 3 aktach K arola Gero.
Czwartek: „Cień", dram at w 3 aktach Wilhelma 

Feldmana.
Sobota: Krucze gniazdo", dram at w 3 aktach

Dagny Przybyszewskiej. „W alc barona Mołskiego", 
komedya w 1 akcie A. Ńeuwert-Nowaczyńskiego. „We 
czworo", komedya w 1 akcie M. Grawalewicza (nowość).

Pojawiły się W handlu k a r tk i k o re sp o n d e n ­
cy jne  z fo tografią tow . D aszyńsk iego  i n iesm a­
cznym  w ierszyk iem  jak ieg o ś n ieznanego  „p o e ty 11.

M usim y uprzedz ić , że k a r tk i  te  w yszły  b e z  
w i e d z y  i b e z  u p o w a ż n i e n i a  tow . posła 
D aszyńsk iego .

Wieczór n a  „kolonie lecznicze" odby ł s ię  
p rzy  szczelnie publicznością  zapełn ionych  salach  
„K oła o b y w ate lsk iego" w K rakow ie . Z w yko­
naw ców  p ro g ram u  w yróżn ili się  szczególn ie  pp. 
B o raczek , d r . F ro m tn er (w iolonczela) Z e lw e ro ­
wicz (m onologi), o raz  o rk ie s tra  13 p-. p. pod 
d y rek cy ą  p. k ap e lm is trza  J . N . B o ck a . K u lm i­
nacy jnym  p u nk tem  w ieczoru b y ł w ystęp  znanej 
śp iew aczk i-am ato rk i p. drow ej H ocbfeldow ej żo ­
n y  adw okata  z R zeszow a, k tó ra  z w łaściw ą so ­
b ie  w erw ą i p recy zy ą  od eg ra ła  w dzięczną ró lkę  
E lizy  w o p e re tce : „O  chlebie i w odzie^ . R oz­
baw iona publiczność n ie  szczędziła  ok lasków  
w ykonaw czyn i, k tó ra  zm uszoną by ła  dodać  n a d ­
program ow o k ilk a  p rześlicznych  p io snek . D o­
chód z w ieczoru  dość znaczny.

Złodziejskie gniazda. Ze S tan isław ow a p iszą 
nam : L e k a rz  K asy  chorych  w S tan isław ow ie dr. 
R u b i n s t e i n ,  sy n  osław ionego  Seliga R ub in ­
ste in a  tr a k tu je  robo tn ików  w n ieodpow iedn i sp o ­

cen ia  d n ia  roboczego , aby  śnieć czas-rozszerzyć  
w rogatyw kach . W  lokalu  stow arzyszeń  zeb ra ła  I sobie pog ląd  n a  sp raw y  fachow e i po lityczne, 
się, ja k  zw ykłe w dniu  św ią tecznym , znaczna  | nauczyć się teg o , czego n as n ie  nauczono w te r -  
liezba  tow arzyszów , k tó rzy  czyta li g aze ty , p la- j m inie. W ychow am y im też  now e poko len ie  „cliłop-
cili w k ładk i d o  s w o ic h  s to w a r z y s z e ń  zaw o d o w y ch ! ców 11, k tó rzy  będą* rozum ieć, że chodzenie  po- sób. C zeladn ika  cuk iern iczego  M ichała W oźnego
lub  rozm aw iali ze  sobą. W tem  z uderzen iem  go- m onopol d la  p aua  m a js tra , lub n iańczen ie  d z ie - ! żądającego  pom ocy w yrzucił za drzw i, a  napi- 
dziny 8 o tw arły  się z trzask iem  drzw i i w lo- ci, —  to n ie  te rm in ; k tó rzy  b ęd ą  żądać praw a-j.saną recep tę  po d arł. G dy  rozża lony  W . dał wy- 
k a łu  zjaw iło  się dwóch agen tów  policyjnych i na  pójście  do szko ły  rzem ieśln iczej n a  w ieczór- ; raz  sw em u oburzen iu  i dosadnem i słowam i 
dwóch poiicyantów  w roga tyw kach . ’ " ue  w yk łady , k tó rz y  po ro k u  dopom inać się bę- j sch a rak te ry zo w ał g o sp o d ark ę  tu te jsze j K asy

  C zego  sobie panow ie "życzycie t  i d ą  zap ła ty  za sw o ją  darow yw aną  im  obecnie-! chorych , zask a rży ł go n a c z e ln ik  b iu ra  p rz e d  sąd
—  P a n  kom isarz M ąjew ski k a z a ł się p a n o m ! p-racę. . j k a rn y  o obrazę  h ono ru  im ieniem  tu te jsze j K asy

rozejść.
—  N ie rozejdziem y się, bo tu  je s t  loka l s to ­

w arzyszeń , w  k tó rym  członkow ie sobie czy ta ją  
gazety . P anow ie  w idzicie, że tu  n iem a żadnego 
zg rom adzenia . Z resz tą  n iech  p. kom isarz  M ajew ­
ski tu  p rzy jdzie , to zobaczy, że- tu  niem a zgro ­
m adzenia.

— A... tow. d o b ra n o c !
—  D o b ra n o c !
M ężowie policyjni odeszli i  za rap o rto w a li p. 

komisarzowi- M ajew skiem u w  starostw ie  :
—  J e s t  ich  tam  ze sześćdziesięciu  i w ciąż 

coraz w ięcej ich  się schodzi, a le  mówią, że n ie ­
m a zgrom adzenia.

N a tem  skończyło się to  zajście . W a ln e  z g ro ­
m adzenie „R ów ności11 zostan ie  zw ołane n a  n a j­
b liższą  n iedzielę , n a  godz. 7 w ieczór, i spodzie­
w ać się należy , że tym  razem  p. s ta ro s ta  go 
n ie zakaże.

N ie pow iedzie liśm y tu ta j z re sz tą  n ie  now ego , j chorych . W  to k u  ro zp raw y , g d y  obrońca  o sk ar- 
P oszanow an ie  dla p racy  w z ra s ta  n a  całym  św ie- i żonego zam ierzał postaw ić w n iosek  na  ppzepro- 
cie, dlaczego n ie  m iałoby się zw iększać  w R a- w adzenie  dow odu p raw d y , c o f n ę ła  K a s a  c h o r y c h  
dom iu. N a  całym  też  św iecie rzem iosło upada ,, o sk arżen ie . T em  s a m e m  p r z y z n a ł a  niew łaściw ość 
je ż e li re j w  nim  w odzą ludzie bez w iedzy  te - j sw ego po stęp k u . P a n u  R ub inste inow i zw racam y
chnieznó-handlow ej,. N ic  tu  n ie  pom ogą p łacze 
niezam ożnie] szych m ajstrów , że i ro bo tn icy  n ie  
zaw sze w yw iązu ją  się sum ienn ie  z obow iązków : 
ja k a  p łaca , ta k a  p raca . A w ięc je d n o  z dw ojga: 
albo niech postaw ią  zak łady  n a  s top ie  w ie lko ­
p rzem ysłow ej, kap ita listyczne j i s tanow isko  na 
sze w obec n ich  Sędzię ja sn e , albo n iech  zaw rą 
spó łkę  z robo tn ikam i. Im  się chce pow rócić  do

uw agę, że  on j e s t  n a  usługach  robo tn ików  i z 
ich k ieszen i je s t  p ła tn y  i że  podobnego  zacho­
w ania n a  p rzysz ło ść  ro b o tn icy  stan isław ow scy  
n ie  śc ie rp ią . T a b a k ie rk a  d la nosa , a n ie  od 
w ro tn ie !

Nowy urząd pocztowy. D y rek cy a  poczt i te ­
leg rafów  kom uniku je  nam : Z dniem  11 grudn ia  
b. r. w ejdzie w życie u rząd  pocztow y, z aw yk łym

daw nych, p a try a rch a ln y ch  stosunków , do pom ia-1 zakresem  urzędow ania, w W o l a n c e  (p o w ia t
tan ia  ro b o tn ik a m i, ch ło p ca m i, do ich w yzysku  
p rzez  zm ow ę; do stosunków , k ied y  pan  m a jste r 
„pon iedz ia łkow ał11 cały  ty d z ień , a  p racow ał, gdy  
b y ł w w arsz tac ie , gębą , w ym yślaniem . O d tych  
czasów  u p łynę ło  je d n a k  dużo w ody w  W iśle i 
n ap o tk a ją  z naszej s tro n y  so lid a rn y  opór.

Przegląd polityczny.

Towarzysze! uczęszczajcie tylko do 
okalów, gdzie prenumerują „ Naprzód*!

interpelacya posłów socyalistycznych w 
parlam encie  niem ieckim  w spraw ie  n a d u iy ć  po­
licy jnych  i b ru ta lnego  obchodzenia się z p rze ­
stępcam i politycznym i w ogóle oraz z  osobam i, 
skazanem i za d e lik ty  prasow e w szczególności, 
w y w arła  sk u tek .

M atery a ł, zebrany  przez tow arzyszów  niem ie­
ckich , b y ł  ta k  ja sk ra w y , że ba rb a rzy ń stw a , przez 
nich napiętnow ane, w ycisnę ły  trochę  poczucia 
w stydu  przed św iatem  i z m inistrów , odpow ie­
dzialnych za te  stosunk i. Obecnie m in is tro w ie : 
spraw iedliw ości i sp raw  w ew nętrznych  w ydali 
rozporządzenie, k ład ące  pew ną tam ę sam ow oli 
policyjnej. O dtąd —  w zasadzie —  zakuw ać 
w ięźnia w ka jd an y  w olno będzie p row adzącem u 
tra n sp o rt ty lk o  na podstaw ie rozkazu  naczelnika 
w ięzienia, lub  też  sędziego śledczego. W y ją tek  — 
bardzo  copraw da e lastyczny  —  stanow ić m ają 
w ypadk i, gdzie zachodzić będzie uzasadniona 
obaw a ucieczki. W  każdym  tak im  w ypadku  p ro ­
w adzący więźniów  sk ład ać  ma natychm ias t r a ­
p o rt sw ej w ładzy  p rzełożonej. W  każdym  razie  
nakazu je  rozporządzenie, aby  ludzi, k tó rzy  nie 
postrada li p raw  obyw atelsk ich  n ie skuw ano r a ­
zem z tak im i, k tó ry ch  ty ch  p raw  w yrokiem  s ą ­
dow ym  pozbaw iono.

R ozporządzenie k ładz ie  też  nacisk  p rzy  t r a ­
k tow an iu  uw ięzionych na  stanow isko  i pocho­
dzenie aresztow anego —  szkoda, że znacznie 
m niejszy : na  rodzaj jego  d e lik tu . C opraw da na  
szerzej p o ję te  stanow isko  zdobyć się przecież 
m inistrow ie cesarza W ilhem a nie m ogą.

Proces o tajne stowarzyszenia religijna.
W czoraj o d b y ły  się p rzed  sądem  k ra jow ym  k a r ­
nym  w K rakow ie  pod przew odnictw em  rad cy  
K a t y ń s k i e g o  dw a ciekaw e procesy  p ra s o ­
we. W  pierw szym  procesie oskarżonym  b y ł od- j tac-yi w k ra ju  “ . 
pow iedzialny re d a k to r  „N ow ej R efo rm y" p. Mi

drohobyck i), k tó ry  zapom ocą posłańca  pieszego 
połączony  będzie z urzędem  pocztow ym  w B o ry ­
sław iu . O kręg  doręczeń urzędu  pocztow ego W 
W olance tw orzą  tak że  gm ina i obszar dw orsk i 
w T ustanow icach ,

Walka przeciw lichwie zOożawei. D nia 13 
b. m. ma się odbyć w D reźnie i okolicy  2-3 
zgrom adzeń publicznych, zw ołanych  przez so­
cyalnych  dem okratów  d la  zapro testow an ia  p rze­
ciw gw ałtom  lichw iarzy  zbożow ych. U rzędow y 
„D resdener-Jou rna l"  og łasza  z tego  powedu? 
że w ładze z bezw zględną surow ośeią będą  w y ' 
s tęp o w ały  przeciw  w szelkiej „podbu rza jące j ag i'

Rozruchy robotnicza w Rosyi- Z Petera 
ourga  donoszą, iż w R ostow ie nad D onem  trw a ' 
j;ą  w  dalszym  ciągu  ro zru ch y  robotn icze. B oż ' 
rzucono now e proklam acye. Część robotn ików

chał K o n o p i ń s k i  o to , że w  korespondeneyi 
z J a s ła  a k t o skarżen ia  w sp raw ie  ka rn e j p rz e ­
ciw chłopom  rusk im , zw iążanym  w ta jn e  s to ­
w arzyszen ia  re lig ijn e  opub likow ał, jak k o lw iek  j Kolejowych stre jku je;. w m iejscow ościach obj®' 
a k t ten  p rzed  sądem  obw odow ym  k arn y m  w tych  s tre jk iem  rząd  grom adzi w ojsko. A resz tO ' 
Jaśle  odczytanym  jeszcze wówczas nie b y ł. Za i wano m nóstw o robo tn ików , 
przedw czesne opublikow anie a k tu  oskarżen ia  w y - 1 Rozru ;hy Vv OCleskiem seminaryiim dllCłlO 
m ierzy ł try b u n a ł po przem ow ie obrońcy d ra  WJ18H1. L ondyńsk i „S tan d a rd 11 podaje  n a s tę p 11
S k ą p  s k  i e g o staw ającem u osobiście oskarżo 
nem u p. K onopińskiem u 20  K  g rzy w n y  w zglę­
dnie 2 dni aresztu .

W  drugim  procesie b y ł o ten  sam w ystępek  
oskarżonym  re d a k to r  „N ap rzo d u 11 tow . K azim ierz 
K a c z a n o w s k i .  O brońca n iestaw ającego  tow . 
K aczanow skiego d r  H esk i ośw iadczy ł, iż zasą­
dzenie red ak to ra  „N ow ej R eform y" nie może 
stanow ić szkodliw ego p re ju d y k a tu  i sp rzeciw ił 
się w ydaniu  w yroku  na  te j rozpraw ie. P ro s ił 
o ściągnięcie do p rzy sz łe j ro zp raw y  ca łych  ak tów  
procesu  karnego  w Jaśle , celem  porów nania  ich z 
ink rym inow aną n o ta tk ą  dz ien n ik a rsk ą  „N aprzo- 
d u “ . Jeżeli p ro k u ra to r tw ie rdz i, iż n o ta tk a  „N a- 
p rzo iiu“ b y ła  o p a rta  na  jak im ś akcie o skarże­
n ia , k tó reg o  dotychczas n ie  w idzieliśm y i na  
innych  nieznanych nam  jeszcze dokum entach  p ro ­
cesow ych, to  dlaczego ta k ą  ta jem n icą  te  ak ta  
o słan ia . M usim y koniecznie akila te  w szystk ie

jącą wiadomość z  Odessy: „Rozruchy, które d°' 
prowadziły do zamknięcia odeskiego seminaryu111 
duchownego miały charakter bardzo poważny' 
47 seminarzystów aresztowano; około 300 z0' 
stało rolegowanych i oddanych pod dozór p°|! 
cyjny. Seminarzyści, zaopatrzywszy się w maski (•; 
powyrzucali z klas profesorów. Wyrzucili równi02 
rektora i głównego inspektora, poczem, zam ku®  
wszy się, odbyli burzliwe zgromadzenie. ™ 
przywrócenia porządku wysłani zostali koza0?' 
Mimo gwałtownego stłumienia przez nich pi0j 
wszego wybuchu nastąpił w parę dni p o n o w i' 
Prokurator synodu uczuł się zniewolonym 
knąć seminaryum“. ^

Sztuczki rządu rosyjskiego. Biuro
donosi z P e te r s b u rg a : Za w iedzą w ładz ° ^ u 
się tu  dn ia  23 lis to p ad a  b r. w  re s tau racy i ^  
dow ej zg rom adzen ie  ro bo tn ików , k tó re  obra   ̂
whI o nad  sp raw ą  p o lepszen ia  ich  b y tu  z»P°



rozw in ięc ia  zaw odow ej icli sam odzielności i 
W zajemnego w sp ie ran ia  się (?). N a  sk u tek  p o d a ­
nia, w niesionego do naczeln ika m iasta  („g rad o - 
ttaczaln ik11) odbyło  się n a s tęp n ie  dn ia  30  lis to ­
pada b r. p ie rw sze  oficyalne p r z e z  w ł a d z ę  
d o z w o l o n e  z g r o m a d z e n i e  r o b o t n i ­
k ó w .

D n ia  5 bm . p rzy ją ł m in is te r sp raw  w ew nę­
trznych  P l e w e  dep u tacy ę  robo tn ików , k tó ra  
podziękow ała m u za pozw olenie n a  „ko leżeńsk ie  
zeb ran ie14. P lew e  ośw iadczy ł p rzy tem , iż po p ie ­
rać  będzie  tego  ro d za ju  „ lo ja lną  a k c y ę u ro b o ­
tników .

O czyw iście rząd  ro sy jsk i w ten  sposób dąży 
•do obałam ucenia robo tn ików  i s tw orzen ia  —  pod 
płaszczykiem  udanej np rz y ja ź n i“ d la  nich —  
podobnej do francusk ich  organ izacy j „ s tre jk b re -  
cherów “ , celem  użj^cia tychże  do w alk i z o rga- 
n izacyą  socyalno - dera ok ra tyczną.

M arna ta  kom edya po licy jna  rząd u  ro s y jsk ie ­
go n ie  zbałam uci z pew nością  robo tn ików  i 
skończy  się tak iem  sam em  fiaskiem , ja k  ty le  
.iliż usiłow ali w  k ie ru n k u  stłum ien ia  ruchu  so ­
cyalno dem okratycznego .

Odezyiy. w  niedzie lę  7 g ru d n ia  o godzin ie  
10  p rzed  po łudniem  odbył się w s to w arzy ­
szen iu  k raw ców , p lac S zczepańsk i liczba 8 , o d ­
czy t tow . d ra  G um plow icza: „O ruchu  sp o łe ­
cznym  w A n g liia .

T eg o ż  sam ego d n ia  po po łudn iu  odbył się 
odczyt w podgórsk iem  stow arzyszen iu  „ P o s tę p 14, 
M ały R ynek  4.

Wezwanie do donosów. B ra tn i nasz  o rgan  
„R obo tn ik  w arszaw sk i “ pi sze:  „P rze ło żo n e  p ry ­
w atnych  pensy j żeńsk ich  o trzym ały  z o k ręg u  
naukow ego cy rk u la rz , w k tó ry m  w ładza szkolna 
dom aga się od n ich ni m niej, n i w ięcej ja k  —  
usłu g  szpielow skich .. M ianow icie p rze łożone  o- 
bow iązane są  donosić in spekcy i okręgow ej o 
tych  nauczycielach  i nauczycielkach , k tó rz y  w p a­
ja ją  w uczen ice zasady , w rog ie  carsk im  p o rz ą d ­
kom  państw ow ym . A  w ięc k ierow niczk i szkół, 
w ychow aw czynie m łodzieży m ają zajm ow ać się 
szpiegostw em  i denuncyaeyą! J e s t  to ja s k ra w y  
p rzy k ład  tej po tw ornej dem oralizacy i, k tó rą  s ta ­
r a  się szerzyć  po d ła  zg ra ja  rusy fikato rów . Ż ą­
dać od przełożonych  szkół tak ich  han iebnych  
po stęp k ó w  —  toż to  u rągow isko  z w szelkich  
zasad  uczciw ości i sum ienia. A le czegóż innego  
m ożna spodziew ać się od ru sy fikato rów , od tych  
po lieyan tów  i szpiclów , k tó rz y  u nas pastw ią  
się nad  o św ia tą !u

Oszustwa H u m b ertó w  przed sądem. W  n a j­
bliższej p rzyszłośc i m ają  być  w P a ry ż u  H um - 
bertow ie  i D au rig n ac ’owie sądzen i zaocznie, ja k  
tego  w ym aga k o d ek s francuak i. W ed łu g  w szel­
k iego  p raw dopodob ieństw a o trzym ają  o n i , jako  
sądzen i zaocznie, najw yższą  k a rę , tj. 20  la t w ię­
zienia.

Statystyka samobójstw w Francyi. P ary sk i
dziennik  „R epubliąue F ran ca ise "  zam ieścił n ie ­
daw no p. t. „S erie  ro u g e“ a rtyku lik , w ykazujący 
n a  podstaw ie danych  s ta ty stycznych , zacze rp n ię ­
tych  ze źródeł urzędow ych, stosunek sam obójstw, 
popełn ianych  w całej F rancy i, a  w  sam ym  P a ­
ryżu. Cyfry, zebrane w  tym  k ie runku  za  3 m ie­
siące, da ją  następu jący  b ilans sam obójstw :

W  m iesiącu w rześn iu  w całej F ran cy i popeł­
niono 47 sam obójstw, z czego n a  sam  P a ry ż  
w ypada p raw ie  połowa, bo aż 22  sam obójstw. 
W  następnym  m iesiącu, t. j .  w  październ iku , o- 
gó lna cy fra  sam obójstw  w  F ra n c y i w ynosiła 63; 
z tego na  prow incye w ypada 48 , n a  P a ry ż  zaś 
25 . W  listopadzie  pozbaw iło się życia  52 osób 
w  F ran cy i, a  w  sam ym P a ry żu  2 0  osób. Ogółem 
s ta ty s ty k a  w ykazuje  s ta ły  w zrost sam obójstw. 
O becnie w ypadają  w  F ra n c y i p rzecię tn ie  na  k a ż ­
dy dzień 2 sam obójstw a.

( S a b r y e ls k i  (Krzysztofory — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t r o f  z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 złr.

Z literatury partyjnej.
„Praw a illdu" n r. 14 w yszed ł ju ż  z d ru k u j 

i zaw iera : Z goda czy w alka?  R ad a  państw a. No- j  
w iny po lityczne. J a k  rząd  ro sy jsk i p rześ lad u je  i 
chłopów . Z k ra ju  i ze św iata  (k ron ika). Spółk i \ 
ro ln icze na  zachodzie. L is ty  z k ra ju .

N um er po jedynczy  kosz tu je  10 h. P ren u m e- j 
ra ta  roczna  2 K . Do nabycia  w ad m in is tracy i 
B rack a  15, tudzież w  ageiicyach  dzienników .

Z ta jn e j  drukarni P. P. 8 . z a b s r u  rosyj­
skiego w yszed ł num er 47 „ R o b o t n i k a 1*, 
noszący datę: W arszaw a, 31 październ ika 1 9 02 . 
N ow y ten  num er naszego bratn iego  o rganu , 
k tó ry  istnieniem  sw ojem  ju ż  tak  daw no w y szy ­
dza czujność szpiegów  carsk ich , zaw iera  a r-  i 
ty k u ł  w stępny  o zorganizow anych przez rząd 
ro sy jsk i „kom itetach  i’o ln iczychu, dalej ko re  
spondeneye z W arszaw y , N ow om ińska, L ublina, 
Siedlec, C zęstochow y i zag łęb ia  D ąbrow skiego , 
obszerną k ro n ik ę  k ra jo w ą , n o ta tk i o ta jnych  
cy rku la rzach  rządow ych i o rusy fika to rsk im  
„niebieskim  k rz y ż u " , w reszcie „k ilk a  w skazó­
w ek dla w ięźniów politycznych  “ ostrzeżenia i p o ­
kw itow ania.

O trzym aliśm y rów nież num er 4 „Ł odzian ina", 
o rganu  po lsk iej p a r ty i socyalistycznej (sześć 
stron ic  te k s tu  w form acie „R obo tn ika" ; liczne 
korespondeneye z fab ry k  łódzkich , dalej k o re - 
spondeneye z O zorkow a, P ab ian ic  i  Zgierza), 
oraz num er 1 „ W ic i“ , o rganu  P . P . S. ok ręgu  
radom skiego.

Z londyńskiej drukarni PPS. św ieżo w yszed ł 
n r. 10 „ K u ry e rk a  zakordonow ego i zag ran iczne­
g o " , zaw ierający  następu jące  a r ty k u ły : Z abór 
au s try ack i (Po stre jk aeh  ro lnych  na  R u si; p ro ­
cesy  s tre jk o w e ; podróż  ag itacy jna  tow. D aszy ń ­
skiego; d em onstracye  an typo lsk ie  w B ielsku; 
dziesięcio lecie  s tow arzyszen ia  robotn iczego); z a ­
bó r p ru sk i (cesarz  W ilhelm  w p o z n a n iu ; w iec 
p ro testu jący  w  Inow rocław iu); A nglia  (kongres 
zw iązków  zaw odow ych); S tany  Z jednoczone (s tre jk  
gó rn ików  w P ensy lw an ii); N iem cy (p a rty jn y  zjazd  
doroczny); H iszpan ia  (zjazd w G ijon); M eksyk  
(p ierw sze  pism o socyalistyczne).

R oczna p ren u m era ta  „ K u ry e rk a  zak o rd o n o ­
w ego i zag ran iczn eg o 11 w ynosi 1 K  20  h. A d re s : 
J. K aniow ski, 67  C olw orth R o ad , L ey to n sto n e , 
L ondon  N . E .

Strejk farmaceutów.
O rozbiciu się zwołanej na sobotę 6 b. m. 

do Lwowa konferencyi współpracowników  
aptekarskich z pryncypałami otrzymaliśmy w  
niedzielę następujące telegraficzne szczegóły:

K onferencya rozpoczęła  się o godz. 4  po 
po łudn iu  i trw ała  do godz. 8 w ieczór. Ze s tro n y  
w ładz obecnym  b y ł p ro to m ed y k  M e r u n o w i c z .  
P raco d aw cy  n ie  chcieli za  żadną  cenę zgodzić 
się n a  żąd an ia  w spółpracow ników  i u stąp ić  z 
sw ego egoistycznego  stanow iska .

W obec tego farm aceuci ośw iadczyli, iż  nie po­
zosta je  im. n ic  innego, ja k  chw ycić się stre jk* .

W  niedzielę o godz. 12 w  południe rozpoczyna 
się s t r e jk ; ru ch  w ap tekach  u s t a n i e  z u- 
p e ł n i e .

P racodaw cy  liczą  n a  z łam an ie solidarności 
stre jku jących . N adzieje  te  są  zupełn ie  płonne, 
gdyż solidarność m iędzy farm aceu tam i je s t  z n a ­
kom itą.

O dpow iedzialność za  s tre jk  spada n a  p raco ­
dawców.

(B liższe s z c z e g ó ł  obacz w dodatku  z dn ia  
9 b. m. Prsyp. red.)

O s tre jk u  farm aceutów  należy  donieść n a s tę ­
pujące b liższe szczegóły :

K ra k ó w . W e w to rek  ran o  u d a ł się do p re ­
zy d en ta  m iasta  F r i e d l e i n a ,  w  im ieniu m ie j­
skiej K asy  chorych  p reze s  tow . d r. D r o b n e r  
i p rzed s taw ił m u s z k o d ę , ja k ą  obecnie ponosi 
K asa  chorych , sku tk iem  tego , że ap tek a rze  n ie  
w ykonu ją  na  czas re c e p t ,  tudzież w skazał na 
g r o ź n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  w iszące n ad  
chorym i sku tk iem  tego , że obecnie lek a rs tw a  
w yrab ia ją  ludzie  nieukw alifikow ani. D r. D ro b n e r 
p ro s ił p rezy d en ta  o in te rw en cy ę  zaznaczając, iż 
K asa  chorych  w raz ie  d łuższego trw an ia  s t r e j­
ku  będzie  zm uszoną odnieść się do n am iestn i­
ctw a z te leg raficzną  p ro śb ą  o p o z w o l e n i e  
n a  z a ł o ż e n i e  w ł a s n e j  a p t e k i ,  eo zap e­
w ne uczynią i i n n e  k a s y  c h o r y c h  w k ra ju .

P . p rezy d en t w odpow iedzi zaznaczył, iż u- 
znaje w zupełności n iebezpieczeństw o, g rożące  
publiczności i p rzy rzek ł polecić fizykow i m iej­
skiem u drow i W i l k o s z o w i ,  by  zarządził co 
należy , ażeby  w ap tekach  w ydaw ano d la  K asy  
chorych  lek a rs tw a  b e z z w ł o c z n i e  po p rz e d ­
łożen iu  recep ty . P re z y d e n t w yraził p rzy tem  n a ­
dzieję, że nam iestn ictw o w in te re s ie  publiczno­
ści poczyni stosow ne zarządzen ia.

Ze stan  obecny  je s t  w  najw yższym  s to p n iu  
g ro źn y  d la  publiczności, w yn ika  rów nież z n a ­
stępu jącego  obliczenia:

W  w arunkach  norm alnych  p racu je  w a p te ­
kach  4 4  ukw alifikow anych w spółpracow ników , 
k tó rzy  w yrob ić  m ają codziennie  p rzesz ło  2 0 0 0  
recep t. O becnie ilość ta  p rzy p ad a  na  zeb rany  
ze w szystk ich  s tro n  p rzez  ap te k a rz y  n ieukw ali- 
fikow any p e rso n a!: obecnie w ięc n a  k ażd ą  u- 
kw alifikow aną osobę (w raz z w łaścicielam i) p rz y ­
pada  p rzesz ło  10 0  re cep t do w yrob ien ia , co 
je s t  fizyczną niem ożliw ością. O czyw iśeie w  ta ­
kim  stan ie  m uszą zachodzić pom yłk i i n ied o k ła ­
dności, g ro źn e  d la  chorych. Pub liczność  w inna 
stanow czo p rzeciw  tem u zap ro testow ać, by  p o ­
daw ano je j lek a rs tw a  w yrab iane  p rzez  ludzi n ie- 
znających się n a  tem .

L w ó w , W sk u tek  depesz w y słanych  przez 
w spółpracow ników  do dr. K o rbera  i p ro tom e- 
d y k a  dr. M erunow icza w sp raw ie  za trudn ian ia  
przez ap tek i ludzi n ieukw alifikow anych, nam ie­
stn ictw o poleciło  starostw om  przeprow adzanie 
ciąg łe j i dok ładnej inspekcyi w szystk ich  ap tek .

W  poniedziałek  odby ło  się tu  zgrom adzenie 
w spółpracow ników , k tó re  uchw aliło  w ysłać  
w sp raw ie  s tre jk u  depesze do 10 posłów  z G a­
licyi.

L w ow ska k a sa  chorych  zw róciła  się do a p te ­
k a rzy  z zapytan iem , w ja k i sposób zam ierzają 
oni czynić zadość zam ówieniom  k asy  w razie 
dłuższego trw an ia  s tre jk u  ja k  3 dni.

Tarnów. J a k  tw ierdzą , w ojskow ość tu te jsza  
zam ierza odnieść się do m in isteryum  w ojny 
z p ro śbą  o zarządzenie, b y  w tarnow sk im  szp i­
ta lu  w ojskow ym  urządzono n a  czas s tre jk u  w ła ­
sną  ap tek ę , a  to z tego  pow odu, iż szp ita l o- 
becnie obaw ia się pob ierać  lek a rs tw a  z ap tek , 
za trudn ia jących  ludzi nie fachow ych.

Z Bolechowa i Podwołoczysk donoszą nam 
telegraficznie, iż w y b u ch ł tam  rów nież s tre jk  
we w szystk ich  ap tekach .

•Relacya urzędow a.
Lwów, 9 grudnia. W sprawie strejku współ­

pracowników aptekarskich ogłasza „Gazeta lwow­
ska" obszerny komunikat, w którym stera się 
przedewszystkiem uniewinnić właścicieli aptek i 
wmówić w publiczność, że apteki mimo strejku

fuńkcyonują  norm aln ie  w  dalszym  ciągu, ja k  do­
tychczas. P rzedstaw iw szy  obszern ie  p rzeb ieg  kon­
ferency i „G aze ta  lw ow ska" donosi:

„Z chw ilą rozpoczęcia stre jku  przez  m agistrów  
farm acy i s tanę li do p racy  w łaściciele i odpow ie­
dzialn i k ierow nicy  ap tek , dalej pew na liczba 
w łaścicieli ap tek  prow incyonalnych, k tó rzy  z a ­
k łady  swoje pow ydzierżaw iali albo sp rzedali, n a ­
stępn ie  m agistrow ie farm acyi, k tó rzy  w o s t a ­
t n i m  c z a s i e  n i e  b y l i  w  a p t e k a c h  z a- 
j  ę c i, w reszcie pew na liczoa  (czterech , prsyp. 
r/d.)  tak ich  m agistrów  czynnych, k tó rzy  się de 
stre jk u  nie p rzy łączy li.

Z araz  w n iedzie lę  w k ilk a  godzin  po ro zp o ­
częciu s tre jk u , k ra jo w y  re fe re n t san ita rn y  zw ie­
dził popo łudn iu  15 ap tek  lw ow skich, toż sam o 
w czoraj. U rzędow i lek a rze  zw iedzili w szystk ie  
17 ap tek  w e L w ow ie i p rzek o n a li się naocznie, 
że w żadnej z lw ow skich ap te k  n ie  ma zasto ju  
an i na tłoku  publiczności i że liczba w sp ó łp ra­
cow ników  fachow ych je s t w ysta rcza jącą  (?!) w te ­
raźn ie jszych  sto sunkach  zdrow otnych . L ek a rze  
ci n ie  do strzeg li też n i g  d z i e (?!!), ażeby  oso­
b y  n ieukw alifikow ane ekspedyow ały  recepty '. 
(D oniesien ie  to , je s t  p ro s tem  k łam stw em ! P rzy p . 
red .) . J e d n a  a p te k a  we L w ow ie n ie  u trzym uje  
w praw dzie  od w ybuchu s tre jk u  służby  nocnej. 
T e n  stan  rzeczy  będzie  je d n a k  w najb liższych 
dniach u sun ię ty . W szy s tk ie  inne  ap tek i lw ow ­
sk ie , tj. 16 m ają tak że  służbę nocną.

Namiestnictwo zarządziło też, ażeby leka­
rze urzędowi w całym kraju zwracali baczną 
uwagę, iżby tylko siły fachowe, należycie u- 
kwalifikowane zajmowały się ekspedyowaniem  
recept. Ściślejszy ten nadzór nad aptekami 
będzie trwał w całym kraju przez cały czas 
strejjm.

Krajowa władza polityczna nie przestanie 
czynić starań, celem doprowadzenia do poro­
zumienia, aby tem samem strejk mógł być 
jak najrychlej zakończony." (Powyższy komu­
nikat przypomina zupełnie prawdomównością 
swą osławione komunikaty urzędowe o prze­
biegu strejków rolnych. Przyp. Red.).

Lwów, 9 grudnia. (Tel. biura kor.). Tutej­
sza partya socyalno-demokratyczna zwołuje 
na piątek zgromadzenie ludowe z porządkiem 
dziennym: s t r e j k  a p t e k a r s k i  a i n t e ­
r e s  p u b l i c z n y ) .

Lwów, 9 grudnia. W sali Towarzystwa 
aptekarskiego odbyło się dziś przed południem  
zgromadzenie strejkujących współpracowni­
ków aptekarskich. Obecną sytuacyę przedsta­
wił p. Antoni Śmieszek. Przedstawiony przez 
niego wykaz stwierdza, że do strejku stanęło 
we Lwowie 104, w Krakowie 40, na pro­
wincyi zaś 65 współpracowników.

Telegraf i telefon.
Szulerka we Lwowie.

Lwów. 8 g rudn ia . N a  sobotniej rozp raw ie  
popołudniow ej p rzesłuch iw ano  w dalszym  ciągu 
oskarżonych , tudzież sze reg  św iadków , m iędzy 
tym i s ta rszeg o  kom isarza  policyi K r e i n e r a ,  
k tó ry  w tej sp raw ie  • p row adził dochodzenia p o ­
licyjne.

K r e i u e r  zeznał, że dochodzenie całe spo­
w odowane zostało  listem , ogłoszonym  w „K urye- 
rz e  lw ow skim " ; autorem  lis tu  m a być oskarżo ­
ny  S iiberfeld .

Po przesłuchan iu  św iadków  odroczono ro z p ra ­
wę na  czas nieograniczony.

Ugoda czesko-niemiecka.
Praga, 9 g ru d n ia  o d b y ło  się  tu  w czo ra j p o ­

s ie d z e n ie  K o m ite tu  w y k o n a w c z e g o  n iem ieck ie j 
p a r ty i  p o s tę p o w e j p o d  p rz e w o d n ic tw e m  d ra  
E p in g e ra . U z n a n o  że e ia b o ro t n ie m ie c k i je s t  
s to s o w n ą  p o d s ta w ą  d la  ro k o w a n ia  z p o s ła m i 
czesk im i.

Wiedeń, 9 g ra d . „ S la v isc h e  C o rre s p o n d e n z “ 
o g ła s z a  k o m u n ik a t,  k tó ry  s tw ie rd z a , że n o w o  
w y b ra n i p o lscy  i czescy  p o s ło w ie  d o  se jm u  ś lą ­
sk ieg o , w y raz ili p ro te s t  p rz e c iw k o  s ta n o w isk u , 
ja k ie  n iem ieccy  p o s ło w ie  ze Ś lą s k a  i M o raw  
za ję li w  k w e s ty i u g o d y  czesko  n iem ieck ie j.

Praga, 9 g ru d n ia . K om ite t w ykonavrezy mło- 
doezechów  odbył w czoraj w ieczorem  p o s ied ze ­
nie. D r. P  a  c a  k  zdał sp raw ę z sy tuacy i p o li­
tyczne j, jak o też  o p ropozycy i n iem ieckich  p o ­
słów  z Czech, dalej o stanow isku  p a rla m e n ta r­
nej kom isy i k lubu , k lubu  sam ego i w spólnej 
kon feren cy i zastępców  k lubu  z konserw aty w n ą  
sz lach tą  i ag ra ryuszam i. P o  sp raw ozdan iu  tem  
w yw iązała się dw ugodzinna d y sk u sy a , k tó ra  w y­
k aza ła  zu pe łną  jed n o m y śln o ść  zap a try w an ia  na  
sy tu acy ę  po lityczną, ja k o te ż  n a  e lab o ra t n iem ie­
cki, o raz  co do tak ty k i na  p rzyszłość . W końcu  
p rzy ję to  do w iadom ości k ro k i, ja k ie  p a rlam en ­
ta rn a  kom isya  p rzedsięw zię ła  i ośw iadczenie , 
że w iększość  propozycyj n iem ieckich  posłów  z 
Czech je s t  n ie  do p rzy jęc ia  P a rlam en ta rn a  ko- 
kom isya  k lubu  m łodoczesk iego  w ra d z ie  p a ń ­
stw a o trzy m ała  polecen ie  w ypracow an ia  m em o­
ran d u m , k tó re  zo stan ie  p rzed łożone  kom itetow i 
w ykonaw czem u p a rty i, a  n as tęp n ie  do tyczącym  
klubom  do za tw ierdzen ia . W szy s tk ie  uchw ały  z a ­
p ad ły  jednom yśln ie .

Proces Wolfa.
Gniewin, 8 grudnia. Na sobotniej rozpra­

wie Wolf contra Schalk, po przemówieniach 
zastępcy prawnego Wolfa, dra Rosy, i obroń­
cy Schalka, dra Bergera, zabrał głos poseł 
Wolf i prosił o zasądzenie Schalka. N a s tę p n ie  
zabrał głos poseł Schalk i w krótkiej mowie, 
odpowiadając na wywody Wolfa, prosił o u ­

wolnienie. Po wygłoszonem przez przewodni­
czącego resume przysięgli udali się na nara­
dę nad postawionemi im pytaniami.

Przed gmachem zbierają się tłumy publi­
czności. Obawiają się demonstracyj.

W yrok.
P o  półgodzinnej n arad z ie  p rzy s ięg li z a t w i e r ­

d z i l i  j e d n o g ł o ś n i e  w s z y s t k i e  p y t a ­
n i a  c o  d o  w i n y  S c h a l k a ,  o r a z  c o  d o  
w i n y  p o s ł a  s e j m o w e g o  W i i s t a .  N a p o d -  
staw ie tego  w e rd y k tu  try b u n a ł s k a z a ł  W 11- 
s t a  na  1 .0 0 0  K  g r z y w n y  ew entualn ie  20  
d n i  a r e s z t u ,  a  S c h a l k a  na  8 0 0  K  g r z y ­
w n y  ew entualn ie  na  1 0  d  n i a  r  e s  z t u ,  oraz 
obu zasądzonych  n a  ponoszen ie  kosztów  ro z p ra ­
w y sądow ej. P rz e d  gm achem  sądow ym  zgrom a- 
dział się tłum  publiczności, k tó ry  W olfowi u rz ą ­
dził ow acyę.

Dostawy kolejowe.
Wiedeń, 8 g rudn ia . M inister ko le i W itte k  

polecił w szystk im  dyrekeyom  kolei państw ow ej, 
aby ja k  najp rędzej rozp isa ły  publiczne oferty  n a  
w szystk ie zam ów ienia do kon strukcy i mostów, 
oraz na  przedm io ty  u rządzeń  techn icznych , k tó ­
rych  jeszcze  n ie  dokonały, lub k tó re  w ykonać 
zam ierza ją  w r. 1903  i aby  p rzy  rozdzielan iu  
tych  zam ów ień uw zg lędn iły  rów nom iernie udział 
w szystk ich  zakładów  przem ysłow ych, w chodzą-: 
cych w rachubę. Oprócz tego  polecił m inister: 
dyrekeyom  kolei, aby  w pływ ały  n a  przedsięb io r- \ 
ców budow y kolei państw ., by swe po trzeby  za- ■ 
m aw iali w yłączn ie  u firm krajow ych.

Ugoda z Węgrami.
Budapeszt, 8 grudnia. Na sobotniem po-' 

siedzeniu sejmu węgierskiego poseł K o s s u t h '  
interpelował prezydenta gabinetu Szella, czy 
poczynił jakie zarządzenia celem strzeżenia: 
interesów Węgier wobec nastąpić mającego 
przyjęcia taryfy cłowej w parlamencie nie­
mieckim. Mówca wzywa Szella, by jak naj­
prędzej przedłożył sejmowi autonomiczną ta ­
ryfę cłową.

Prezydent gabinetu S z e 11 odpowiada, że 
obecnie nie jest pora do bliższego oświetla­
nia stosunku między Austryą a Węgrami, jak 
również kwestyj międzynarodowych. R ząd . 
stara śię przyspieszyć dojście do skutku au­
tonomicznej taryfy cłowej. Sojusz z Austryą 
n i e  j e s t  k o n i e c z n y  ani do dojścia do 
skutku autonomicznej taryfy cłowej, ani do 
zawarcia traktatów  handlowych.

Odpowiedź Szella Izba przyjęła do wiado­
mości.
Brukselska konweneya cukrowa w sejmie 

węgierskim.
Budapeszt, 9 grudnia. Minister skarbu L u­

kacs przedłożył na dzisiejszem posiedzeniu 
sejmu brukselską konwencyę cukrową.

Echa awantur w parlamencie francuskim.
Paryż, 9 grudnia. Zastępcy ministra sp ra­

wiedliwości Valle i deputowanego Syyetona, 
nie ncg li się zgodzić na oznaczenie stopnia 
cbrazy i uchwalili oddać sprawcę sądowi po­
lubownemu. Ponieważ jednak nie mogli się 
zgodzić i co do osóby sędziego, przeto roko- 
w rnia przerwano.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż, 8 grudnia. Izba deputowanych przy­

jęła znaczną większością prowizoryum budże­
towe.

Przesilenie w Hiszpanii.
Madryt, 8 grudnia. Król upoważnił Silvelę 

do rozwiązania kortezów.
Strejk robotników portowych.

Marsylia, 9 grudnia. Właściciele okrętów 
odrzucili ponownie rokowanie robotników.

Z Finiandyi.
Helsingsfors. 9 grudnia. Generalny dyrek­

tor pocztowy podał się do dymisyi.

Wi e d e ń .  U r o c z y s t y  w i e c z o r e k  ku u- 
czczeniu A dam a M ickiewicza odbędzie się w 

W iedniu  w stow arzyszeniu robotników  polskich „S iła", 
Y . M argare thenp ła tz  7, w niedzielę 14 b. ra. o godz. 
8 wieczór. P rogram  wieczorku jest następu jący . Cześć  
I :  1. Zagajenie. 2. „W ilija“ , słowa M ickiew icza: 
„H ym n do nocy“ B eethovena (odśpiewa chór stow a­
rzyszenia). 3. O dczyt o A dam ie M iekiewiczn (wygłosi 
W . Schm iindta). 4. „Trzech B udrysów 1' (deklam acya). 
Część I I :  1. „D ziady" część I I I .  .2. „W ieniec po lsk ich  
pieśni" (fortepian). 3. „K oncert nad  koncertam i" (de­
klam acya). 3. „M arsz socyalnych dem okratów " (od ­
śpiewa chór stowarzyszenia. — W stęp 20 h.

Herbata przeczyszczającą 
FR A N C ISZ K A  W ILHELM A, aptekarza

c. k. nadw ornego dostawcy
w  Neunkirchen, Austrya Dolna.

jest w każdej aptece, no cenie 2 koron za 
paczkę do nabycia, jeżeli która z aptek ta­
kowej na składzie nie posiada, natenczas za­
mawiać można wprost z apteki z Neunkirchen. 
Pocztowa przesyłka 15 paczek 24 kor., franco 
do każdej pocztowej stacyi w Austro-W ęg- 
rzech, każda paczka opatrzoną jest m arką 
ochronną „Godłem miasta Neunkirchen61 (dzie­
więć kościołów) i tylko z tym znakiem jest 

prawdziwa. 212

Wschód w zim ie.
Najpiękniejszymi miesiącami dla podróży 

na W schód są styczeń i luty, w którym to 
czasie odejdą z Budapesztu szczególnie luksu­
sowo zorganizowane podróże towarzyskie. Już 
teraz zwraca się na nie uwagę.

n i O D W M l  T A I i  K a z i m i e r z a  K O B A C K I  i : c * o
Miód stołowy, lekki, butelka 50 cnt.
Miód stołowy, mocny, butelka 60 cnt. 
Miód stołowv. wytrawny, butcika 70 cnt.

Miód kuracyjny, butelka 80 cnt.
Miód eseneya, butelka 1 złr.
Miód kopowiec, butelka 1 złr. 20 cnt.

2 6
Miód kasztelański, butelka 1 złr. 50 cnt. 
Miód maliniak, butelka 1 złr. 50 cnt. 
Maliniaki. — Wiśoiaki. — Dereniaki.

Kraków , 
-  polecai
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Kich,
Z pow od u  .wielkiego • zapasu  pierw szorzędny i najtańszy,

W  doborow y w ybór zaopatrzony, skład zegarków s<enev 
W yrobów  zło tych  i  srebrnych,

O ł y ż e c z e k  sreh roych  do kawy w eleganckiem  etui tylko lOz/r.
P i e r ś c i o n k i  w ' -cio i 14 karatow em  złocie odznaczające =16 

gustów  nem  i eieganckiem  wykończeniem  od 9 zfr.
B roszk i, agrafki, kolczyki, B ransoletki,

Ł ań cu szk i dłub ie  i dewizki, kolie na  szyję,
S p i n k i  do gorsu i m ankietów , pap ierośn ice  tiils

W yroby srebrne, prttryotyczne z koścjuszką, orze
O r n e g a  R oskopf pa ten t, znakom ite; zegarki ankrow e preze- S 

cyjne" regulow ane,
W sp an ia le  budziki w szafkach z drzew a i 

Słynnej fabryki „Jinighaus“ po bajecznie  n ’
W s z y s t k i e  wyroby ze z ło ta i sreb ra  

urząd probierczy cechow ane.

sreb rne.
. i pogonią,

niklu,
.iskich cenach, 
su przez c. k.

5SO 1 6

K r a k ó w ,  F l o r y a ń s k a  4 1 .
ijl wejście tylko od frontu,

( ć L o n a  ś. p .  j ^ E i s t r z a .  I s /C a / te j i s : : . - )

Zamówienia zamiejscowe natyctim iast załatwia.

I G N A C Y  J  U  E R

Ł I0 II  MACHAUPA
Lokal restauracyjny „pod Gackiem“

Lubicz 9 . ZOSTAŁ Z U PEŁN IE O M O F IO K T ! Lubicz 9 . 

Restauracya zaopatrzona w każdym czasia w świeżą kuchnię. ■!*

P i w o  O k o c im s k ie .

!!
!«*
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!♦
♦

t
l fi i

Dla p, amatorów są dc dyspozycyi

B i l a r d y *
0 zachowanie dotychczasowych 
łaskawych względów uprasza

ZARZĄD.
Konierta muzyki wojkowej odbywać się będą od 1 Grudnia co środa i sobota. |$| 

W S T Ę P W 8 L H Y .  *

D o b o r o w e  n a p o j e  k r a j o w e  

i z a g r a n i c z n e .

C e n y  p o t r a w  i n a p o j ó w  

z n i ż o n e .

t
I

S C H U T Z  I  C H A J E S
O o rn  b a n k o w y  I K a n to r  w y m ia n y .

Lwów, [ii. Maryacki 1. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i m onet. Wy­

płata. kuponów  i w ylosow anych ob ligacji.
Losy r*a spłaty miesięczno od trzech 

koron począwszy. B ezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losow ania. P ro ­
mesy do wszystkich ciągnień w roku.

Z lecenia z prowincyi załatw ia się od ­
wrotną pocztą n ie  licząc prow izji.

Listy s przesyłki uprasza się a d re so w a ć : 
•63 D O M  B A N K O W Y  — 90
S c h u tz  1 C h a je s , Lwów, pl. M aryacki 7.

Młody czeladnik masarski
poszukuje  za ję c ia  w  K rakow ie  lu b  na  

p ro w incy i.
Zgłoszenia pod lit T. B. poste restan te  
P rądn ik  czerwony (koło Krakowa.) za o- 

kazanietn kwitu inseratow ego.

Najstosowniejsze podarki Noworoczoe i na GWIAZDKĘ!

Z  d n i e m  1 -go  G r u d n i a  1 9 0 2  r .
zosta ł

Krakowski Bazar Komisowy
u l i c a  S ł a w k o w s k a  I. 3 ,  H o te l  S a s k i

zaopatrzony w e w ie lk ie  zapasy tow arów  n a  s e z o n  z i m  o  w y  
i  p o leca  po b a jeczn ie  n isk ich  cen ach , 

k a fta n ik i tryk otow e od 8 0  cen tów , 
sk a rp etk i i  pończochy od 2 0  cen tów , 
ręk a w iczk i od  3 0  cen tów ,
kam asze , czap k i m ęsk ie , k a p elu sze , k a m ize lk i w łóczk ow e.

Wielii M  oriiiM  rosilsffl talony.
Obuwie męskie i damskie, pantofle

K oszu le  m ęsk ie  b ia łe  i  k o lorow e od 1 z ł r .  3 0  c e n t .
k o łn ierzy k i poczw órn e po 1 6  c e n t ó w  oraz setki innych artykułów  
wszystko w doborow ych gatunkach po b a jeczn ie  n isk ich  cen ach .

P o l e c a j  łaskaw ej .pamięci nasz* B A ' Z ' A  R «

N o w o ś ć !
lie szo io w a  lampka aostylawa.

W ygodna do noszenia 
w kieszeni, z wielkiem  

Z/9a wspan iałem  św iatłem  
do ośw ietlania ciem- 

stv £ a  n yCp m iejsc, schodów , 
p iw nic itd. praktyczna 

trw ała  i tania. 
Gena za  sztukę przy 
poprzednim  przesłaniu 
p ieniędzy 1 kor. 20 h. 

franco. Za pobran iem  o 50 bal więcej 
3 sztuki kosztują 3 kor., 6 szt. kosztuje 

5 kor. bez porta, wysyła
Ignaz Kann, Wien, II. Lilienbrunnyassc 17.

m m m m  n  m  m s
n  . ,  ■ #
■̂Ę1 prżfcz io w a rz y s tw o  le k a r s k ie  K rak o w sk ie  S zczaw h

a l k d i  m a o -so tfo w a , z a w ie ra ją c a  częśc i s k ła d o w e  c h em iczn e , ja k  4 f

i i

u
K
U
S €
X

wyrobu naszego, pod kontrolą Kontisyi przemysłowej Towa­
rzystwa lekarskiego, atywaóią bywa w zgadze, kurczach i prze­

wlekłych katarach żołądka z dobrym skutkiem.
^ S S F * ’ f l a s z k i  w  K r a k o w i e  1 5  et.

14.1 Do nabycia  w aptekach i d rogueryach.
Skład dla Lwowa w aptece J .  W e w ió r s k ie g o .

X. R Ż Ą C A  i C H M U R S K I  w  K R A K O W IE ,
w łaściciel fabryki wód m ineralnych.

I I
X
x
x
M
U
$6
%

m m n n  u  n n n n n n n n n n ń m ^  *  x x x x x

t m r n w i  w y s ó r
~ms

Kart (Ilustrowanych krajow ych jakoteż f 
różnych powtiiszowań na imieniny, Nowy I 
Rok itd. co dzień nowości, o 30°/„ tanie] j

jak wszędzie dostać m ożna u

Adolfa Duckera w Krakowie,!
ul. Dietlowska Nr. 69 (przystanek kolei | 
elektr.) Sprzedaż hurtow na i częściowa. 
W ysyłka p róbna  po nad esłan iu  5 kor. I

A  ^
, V  Vv

J y , # '

u  s & A  A c  u
-O' JL y

NT »  ,. £> ,C> .<V ^m  . . .

«  #  -  -V

« O <î  /V
m  %

I Pozostały zapas zjednocz, fabryk kaców
i mani zlecenie sp rzed ać  za połow ę ceny. —
) Polecani przeto jrrube, trw ałe  n ie p rz e ­

m akalne

I Z I M O W E  D E R K I  na K O N I E
‘ŁSS l̂ wybornej jakości! 

ciepłe, w łosiste  
miękkie,z kolorow . 
szlakam i, d a jące  
się u/.yć także jako  

koce do span ia, a przytem  bajecznie  tan ie . 
Gatunek A koce dla robotników, brązow e 
z kolor, szlakam i 145X 190, do b ra  jakość, 
po 4 kor., Gatunek B. szare, fiakierskie 
derk i, z czerwonymi i żółtem i paskam i, 
145X 190. bardzo dobra  jakość, po 5 kor.. 
Gatunek C. podw ójne w ełniane dw orskie 
derki, szare z żółtem i szlakami, ‘i  gatunki., 
150X 200 najlepsza jakość  po kor. 7 50. 
Gatunek D. koce dla browarników i gór­
ników, szare z niebiesk  szlakam i, 140X 190 
bardzo dobra  jakość po 9 kor. Gatunek E. 
pierw szej jakości, czarne koc8 omnibusowe 
155X 1-0  w span ia łe , trw ałe  koce, po kor. 
9 50. — W ysyłka za zaliczką. — N iesto ­

sow ne wym ienia bez trudności.

Adres: M. R U N D B A K SN  W iedeń  IX,
 ..... .............. —-—  B e r g g a s s e  3 .

Z n a n a  ju ż  i ro z c h o d z ą c a  s ię  w ty s ią c a c h  k ilo g ram ó w

. , K % w a  Z d r o w i a ”
n ie  je s t  ż a d n ą  d o m ieszk ą  do kaw y  zw ykłej z ia rn is te j i n ie ­
ty lk o  d o ró w n y w a  je j w  sm a k u , a le  o w iele j ą  p rzew y ższa

iPfT K o f f e i n y  nie zaw iera , a  natom iast po­
siada 56, 61%  czę ści pożywnych. '1B8S

C e n a  t y l k o  7 0  c t .  z a  1 k lg r .
Jedna , jedyna próba dostateczna dla przekonania s ię !!

Do nabycia we wszystkich handlach w paczkach po 35, 18 i 5 ct.

W a ś n i s w s k l  Ś G r a b o w s k i  W Podgórzu, !^aly Rynek i 8 .

P. T. Odsprzedającym wysoki rabat.

.•iw-rnmiTanr>:jiwi-jo»ua»ai'ac'---,'''.-iTpr~virraIrr̂ rirr*ci».'«Lcrr-ji:,

WWaBBMOSaBBB nriWłircraraŁicjwriałT

P a r y ż  1 9 0 0 . _  
a—”—      ^

 U l  ORYGINAŁU

J f a j w i e k s jo a  n a g r o d a ! O r a n d  j ^ r l s c e .

singera m i m  r  m

dla użytku domowego i dia każdej eałęzi przomysło rć z sio ret o 8 go, 
Bezpłatna u ani a szycia oraz modnego liaftH aiĄstycznego.

E l e k i r o m o ł o p y  do maszyn do szycia. ho?

S1NSEB Oo Towarzystwu Akeyjne Maszyn k  Szycia
K R A K Ó W ,  ul. Szp ita ln a  L. 4 0 , naprzeciw tsatru miejskiego.

F ilie ; w Tarnowie, «!. Krakowska l .  4)5. - -  w Nowym Sączu iii. Jagiellońska. 

Ogólno amerykańska, wystawa Buffało 1901, złoty Mila! najwyższe odznaczenie..
4C S lni/£J fSlD f W szelkie m asz3'iiy do szycia, sp rzedaw ane pod nazw ą vS ingera“ w innych sk ładach , są  w yrabiane n a  
■VS © Ł y d  « sposób jednego  z naszych daw niejszych system ów —m aszyny te n ie m ają atoli nic w spólnego z naszymi 

w yrobam i, nie- dorów nu ją  one ani pod wzgiędem  k o n strukcji, działalności, jak  i trw ałości najnow szem u system u na- 
^ch fam ilijnych maszyn.

pochłania nikolyuę, czyniąc ją zupełn ie  flie- 
szkod liw ą dla palącego papierosy, czego zw y­
k ła  w ata  dokonać nigdy nie może.

T o  n a jn o w s z y  w y r ó b  i  w y n a la z e k

Fabryki Tutek cygaretowych
^ a r o i i i n *

W. S IŁ D O W S E IE G O
M a g i s t r a  f a r m a c .  w  K r a k o w i e .

N a d t o  p o l e c a m . : 

w szelk ie  inne g a tu n k i tu te k  c y g a re to w y c h  „b ia łych  
i żó łtych~  „ S A I § “ .

Na żądani* wysyłam okazy damo i opłatnie. 
B #  •nabycia w tralilśaela i liąBdiaeh.

223 42 ? E  B e ł d ^ w s k i ,


